Jeżeli nie lękasz się pieśni
stłumionej, złowrogiej i głuchej,
gdy serce masz męża i jeśli
pieśń kochasz swobodną – posłuchaj.
(Elegia o śmierci Ludwika Waryńskiego)

Rok 2018 dla nas Polaków jest czasem wyjątkowym, czasem, w którym świętujemy setną rocznicę odzyskania przez Polskę niepodległości. Jest okazją do zastanowienia się nad tym, czym dla nas jest wolność, ale też okazją do przypomnienia ludzi, dzięki którym możemy się nią cieszyć.  Dlatego dziś chcielibyśmy przybliżyć wam sylwetkę naszego patrona, Władysława Broniewskiego.

    Władysław Broniewski urodził się w Płocku w 1897 roku. Dzieciństwo i młodość spędził w rodzinnym mieście. Atmosfera środowiska, a zwłaszcza patriotyczne tradycje powstańcze, wycisnęły trwały ślad w Jego umyśle.
    Władysław  Broniewski  dowiódł,  że    honor  i  ojczyzna  mają  dla  niego  szczególne  znaczenie.  Już  w  szkole związał  się  z  ruchem  niepodległościowym.  Był  skautem,  należał  do  Organizacji  Młodzieży  Niepodległościowej,  a  później  do Związku Strzeleckiego.  Jako  17-latek  wstąpił  do  Legionów  Piłsudskiego,  miał  pseudonim  Orlik.


Szły na wschód bataliony, szwadrony i pułki,
Drobny deszcz senne oczy żołnierzom zaklejał,
Chlupało mokre błoto na kołach i kółkach,
Płynęła mętna woda z rozmokłych kolein,
Paliły się chałupy, stodoły i stogi,
Pod biały namiot dymów kuliły się miasta – 
A tam – na wschód – dudniły, turkotały drogi:
Tępo walił – czternasty, piętnasty, szesnasty.
(Młodość)

     Po odzyskaniu niepodległości poeta pozostał  w wojsku. W 1920 roku wziął udział w wojnie polsko-radzieckiej.

Byłem zwyczajnym żołnierzem,
Niepotrzebne nikomu nazwisko.
Trup, ziemi wydarty, leżę
Przygnieciony ulicą paryską.
Rzucili na mnie sztandary,
by nie widzieć śladów od kuli.
Nakryli pierś trotuarem,
twardym kamieniem ulic.
Batalionami ciężko 
maszerowali przez piersi,
deptali krzycząc: „Zwycięstwo”,
przechodzili i dziwili się śmierci…
(Soldat inconnu)

      Niezłomność, heroizm, tragizm, zawiedzione nadzieje, daremność krwi przelanej i niezliczonych ofiar to powtarzająca się nuta w twórczości Broniewskiego - poety, żołnierza, bojownika, odznaczonego Virtuti-Militari i trzema krzyżami walecznych, poety szukającego swojego miejsca w nowo powstałej Polsce.

Nie głaskało mnie życie po głowie,
nie pijałem ptasiego mleka – 
no i dobrze, no i na zdrowie: 
tak wyrasta się na człowieka.
     Byłem jeszcze zupełny szczeniak,
     kiedym wziął karabin do garści,
     żeby w śmierci, w grozie zniszczenia
     zaciąć usta i czoło zmarszczyć.
Nauczyło żołnierskiej krzepy
życie trudne, twarde i liche
byłem wtenczas jak szczeniak ślepy,
na świat patrzył na mnie mannlicher.
     Dowiedziałem się, o czym milczy
     czarny Styr i zielony Stochód…
     Gryzą ziemię moi najbliżsi,
     nawąchali się dosyć prochu.
Cóż im wyznać w serdecznym słowie,
gdy się młodość jak cmentarz przyśni?...
Nie głaskało mnie życie po głowie,
nie doszedłem tam, dokąd szliśmy,
     ale idę jak żołnierz dalej,
     inny, dalszy, trudniejszy cel mam
     i jak stary mannlicher wali 
     wiersz mój gniewny – broń szybkostrzelna.
(Mannlicher)


    W 1939 roku, po wybuchu II wojny światowej,  Broniewski ponownie wstąpił do wojska, by stawić opór wrogim armiom.

Kiedy przyjdą podpalić dom, 
ten, w którym mieszkasz – Polskę,
kiedy rzucą pod siebie grom,
kiedy runą żelaznym wojskiem
i pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą – 
ty, ze snu podnosząc skroń,
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!
Są w ojczyźnie rachunki krzywd,
obca dłoń ich też nie przekreśli,
ale krwi nie odmówi nikt:
wysączymy ją z piersi i pieśni.
Cóż, że nieraz smakował gorzko
na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń podniesioną nad Polską – 
kula w łeb!
Ogniomistrzu i serc, i słów,
poeto, nie w pieśni troska.
Dzisiaj wiersz – to strzelecki rów,
Okrzyk i rozkaz:
Bagnet na broń!
……………………………………………………………………………………………………………………………………………………
A kiedy będę umierać,
skoro umierać mam,
ty nie bądź przy tym i nie radź:
już ja potrafię sam.

Ja chcę mieć oczy otwarte
i podniesioną skroń
chcę umrzeć ot tak – na wpół żartem,
a w ręku niech będzie broń.

Niech mi przywieją wiatry,
brzęczenie dalekich pszczół,
niech Wisłę zobaczę i Tatry,
wszystko, com kochał i czuł.

Wystarczy, żeby mnie uczcić, 
czyjś krótki serdeczny płacz.
Przyjaciele niech przyjdą narzucić
na trupa żołnierski płaszcz,

niechaj złożą mnie w ziemię czerstwą,
tam gdzie padnę – na świecie gdzieś,
niechaj wspomną moje żołnierstwo
i niepodległą pieśń,

a potem niech idą w pola
ojczystą krew przelać z żył.
Taka jest moja wola. 
Po tom śpiewał i żył.
(A kiedy będę umierać)
…………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
Ze spuszczoną głową, powoli
idzie żołnierz z niemieckiej niewoli.
Dudnią drogi, ciągną obce wojska,
a nad nimi złota jesień polska.
Usiadł żołnierz pod brzozą u drogi,
opatruje obolałe nogi.
Jego pułk rozbili pod Rawą,
a on bił się, a on bił się krwawo,
szedł z bagnetem na czołgi żelazne, 
ale przeszły, zdeptały na miazgę.
Pod Warszawą dał ostatni wystrzał,
potem szedł. Przez ruiny, przez zgliszcza.
Jego dom podpalili Niemcy!
A on nie ma broni, on się nie mści…
Hej, ty brzozo, hej, ty brzozo – płaczko,
smutno szumisz nad jego tułaczką,
opłakujesz i armię rozbitą,
i złe losy, i Rzeczpospolitą…
Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową,
zasłuchany w tę skargę brzozową,
bez broni, bez orła na czapce,
bezdomny na ziemi – matce.
(Żołnierz polski)
…………………………………………………………………………………………………………………………………………………………
     Po klęsce wrześniowej, podobnie jak wielu innych twórców, znalazł się we Lwowie przejętym wówczas przez władze radzieckie.    Tutaj też wskutek prowokacji został aresztowany przez NKWD i uwięziony.. Był wówczas jedynym intelektualistą polskim we Lwowie, który odmówił podpisania dokumentu pieczętującego upadek i rozbiór Polski. Przeciwstawienie się kłamstwu i zdradzie przypłacił niewolą.

A z tej celi pustej i chłodnej
trzeba będzie niedługo odejść,
jeszcze spojrzeć w niebo pogodne,
jeszcze spojrzeć za siebie – w młodość.
Już za chwilę przyjdą żandarmi,
wyprowadzą bez słowa z celi…
Trzeba umieć, jak żołnierz armii,
iść spokojnie pod mur cytadeli.
Ach, umierać nie będzie ciężko,
chociaż serce ma lat dwadzieścia – 
nie złamane codzienną klęską,
dziesięć klęsk, dziesięć kul pomieści!
Bo jest życie piękniejsze, nowe,
i żyć warto, i umrzeć warto!
Trzeba nieść, jak chorągiew, głowę, 
świecić piersią kulami rozdartą.
Trzeba umieć umierać pięknie,
patrzeć w lufy wzniesione śmiało!
Aż się podle zadziwi i zlęknie,
aż umilknie łoskot wystrzałów!
(Na śmierć rewolucjonisty)

    Z więzienia pisał również do córki.

Córeczko miła, ja z więzienia 
do Ciebie piszę list.
Ponuro wieczór w noc się zmienia,
od dworca słychać świst.
To nic, córeczko, nic, że ciężko
za ciosem spada cios:
ja jestem z tych, co zimne męstwo
ciskają w twardy los.
Ty nie wiesz, że tu czas upływa 
jak krew z otwartych żył…
Bądź zdrowa, miła, bądź szczęśliwa,
mnie musi starczyć sił.
(List z więzienia)

   Więzienie opuścił w 1941 roku. Broniewski, dla którego walka z hitlerowskimi Niemcami była najwyższym nakazem chwili, wstąpił do Armii gen. Andersa. Wraz z nią przebywał kolejno w Syrii, Palestynie, a pod koniec wojny w Anglii.

Ja nie chcę Palestyny,
Syrii, Iraku, Egiptu.
Od cyprysów wolę kaliny,
wolę brzozę niż eukaliptus.
Sosny tutejsze – nie te
kwiaty tutejsze – nie tamte.
(Via Dolorosa)

    W poezji Broniewskiego motyw walki o wolność pojawiał się wielokrotnie. Poeta podkreślał jednak, że nie tylko bronią można walczyć o niepodległość. Równie ważna była rola słów, które zachęcały do budowania nowego, lepszego świata.

Mało nas,
a odnajdujemy się w tłumie,
złączeni krokiem żelaznym,
złączeni pieśnią żelazną –
my,
podpalacze serc (…)
W blasku dni, które idą,
nasze słowa staną jak wojsko,
trzeba dziś je uzbroić,
jutro – dać im wielkość i sławę,
by się prawem stały i siłą
ponad Ziemią, Europą i Polską,
trwalsze od tablic praw Rzymu,
wyższe niż Wawel.
(Do przyjaciół – poetów)
…………………………………………………………………………………………………………………………………………………..

Mnie tak boli każda chwila nie przeżyta 
po bohatersku,
każda chwila, która przecież świta,
sprzyja braterstwu.

[bookmark: _GoBack]    Tak pisał Broniewski w wierszu „Żyłem”.  Niech te słowa będą dla Was drogowskazem, niech pomogą Wam zrozumieć, że być patriotą można być codziennie, że w każdej chwili możecie pokazać, że ojczyzna jest dla Was ważna. Wasz uśmiech i życzliwość wobec innych sprawia, że świat jest piękniejszy. Być patriotą to dbać o miejsca, które nas otaczają. Niech Wasz patriotyzm, tak jak patriotyzm Broniewskiego, przejawia się też w miłości do małej ojczyzny, do miejsca, z którego pochodzicie.
    
Mnie ta ziemia od innych droższa,
Ani chcę, ani umiem odejść,
tutaj Wisłą, wiatrami Mazowsza
przeszumiało mi dzieciństwo i młodość.
W moim oknie pole i topole,
i ja wiem, że to właśnie Polska.
Stąd i radość, i chmura na czole,
tutaj słowa me zbroję jak wojsko.
Ale słowa zrozumie ziemia, 
choćby miały krwią się wysączyć
przecież nawet mury więzienia
obrastają poezją jak pnączem.
Tutaj do mnie najcichszym listkiem
Ufnie mówią topole i wierzby,
moje serce tu wie o wszystkim,
chyba tutaj umrę – bo gdzieżby?
Więc gdy umrę, dobrze mnie otul,
ziemio czarna, znajoma, dobra, 
szeregami znajomych topól
niechaj idzie za mną krajobraz
i niech w srebrnym liści popłochu
długo szumią nadwiślańskie drzewa
o tym wszystkim, com czuł i kochał, 
o tym wszystkim, czegom nie śpiewał!
(Mazowsze)
………………………………………………………………………………………………………………………………………………..


